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. W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 

religijnym p. t . : „N auka K atolicka" i z dodatkiem 
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło". P rzed ­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Polski" zapisany je s t  w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T . nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
* i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL SIĘ 1 PRACUJ!
K r inaeraty płaci się za miejsce rządka drobnego drul u 
i 5 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratar-il 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Sa  tłómaczenie z obcych języków na po. -  
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
ś K sięgarni należy opłacić i podać w  nich do k ład iy  
adres piszącego. Rękopisów  się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ioh upoważnienia nie w skazuje cię.

Nr. II, Bochum . czw artek , 2 8  s ty c z n ia  1897. Rek 7.
R edakc ja ,  drukarnia i księgarnia znajduje się. przy Mahheseretrasse 17a na do'. 3. — i. dr e s : W iarus Polski, Bochum.

Bodziee polscy! SJezeie dzieci swe 
m6wić, czytać i pisać po polsku! Mi© 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

2STa lu t y  i  m a r z e c
sapisywać można

„Wiarusa Polskiego^
który wraz z bezpłatnymi dodatkami: „Nauką 
Katolicką" i „Zwierciadłem", kosztuje 

t j l k e  ł  m a rk ę ,  
a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

Do zapisania użyć można załączonego 
formularza.

Prosimy Szan. naszych Czytelników, aby 
starali się o pozyskanie na luty i marzec jak 
najwięcej nowych abonentów.

Polaey n a  obezy£nle.
H orde . Roczne sprawozdanie Towarzy­

stwa św. Walentego w Horde. Członków 
miało towarzystwo w zeszłym roku 71, z tych 
powróciło w rodzinne strony 6, dla zmiany 
pracy wystąpiło 5, z niewiadomej przyczyny 7 
i jeden umarł, tak iż na ten rok pozostaje 52. 
Z chorągwią występowało towarz. 12 razy. 
Duszpasterza polskiego mieliśmy 4 razy, tyleż 
razy do Stołu Pańskiego przystępowaliśmy. 
Towarzystwo zamówiło trzv Msze święte za 
dusze zmarłych członków. Uroczyście obcho­
dziliśmy rocznicę, gwiazdkę i święconkę, a 
posiedzeń mieiśmy 26 zwyczajnych i 4 walne. 
Dochód wynosił w ciągu roku 365.36 mr., 
rozchód 264,94, pozostaje w kasie 100,42 mr.

Do zarządu zostali obrani: honorowym 
prezesem ks. wikaryusz Biegemann, przewodni­
czącym Ignacy Waliński, zast. Piotr Karwik, 
sekretarzem Tomasz Karwik, zast. Józef Młyń­
czak, kasyerem Antoni Srojnowski, zast. Jan  
Malewski, chorążym Jan  Młynarczyk, zast. 
Szczepan Madaliński, asystentami Stanisław 
Młyńczak i Andrzej Rosik, zast. Jan  Borko­
wski i Antoni Zakolski, bibliotekarzem Andrzej 
Rosik, zast. Szczepan Madaliński, rewizorami 
kasy Jan  Klekacz i Augustyn Wryez.

W  kopcu zasyłamy wszystkim Rodakom 
w tym roku nowym „Szczęść Boże!".

Wszelkie listy przysyłać prosimy do prze­
wodniczącego albo sekretarza.

Ignacy Waliński, Tomasz Karwik,
przewodniczący. sekretarz.

List pasterski 
Najprzew. ks. Arcybiskupa Floryana 

Stablewskiego do duchowieństwa.
(Ciąg dalszy.)

W  kraju, w którym dwie narodowości obok 
siebie żyją, nieraz z nadmiaru uczuciowości, 
arazliwośei a także uroszczeń wygórowanych i 
namiętności politycznych, okazyi do kolizyi i 
starć pomiędzy ludźmi niestety się nie usunie 
zupełnie. Kapłan atoli winien stać się aniołem 
pokoju, przeciwieństw nie zaostrzać, lecz je koić, 
namiętności nie podniecać, lecz je przytłumiać. 
Mam też to mocne przekonanie, źe duchowień -

stwo moje nie da się popchnąć namiętności 
swojej, albo dla własnej wygody do krzywdze­
nia w życiu religijnem jednej lub drugiej n a ­
rodowości w kościele, a cóż dopiero do p ie lę ­
gnowania antagonizmów narodowych,. lecz s ta ­
rać się będzie o to, aby pomiędzy owieczkami 
swojemi obudwu narodowości, jak to dotąd 
w tylu przypadkach z pociechą sprawdziłem, 
stało się ich łącznikiem przez miłość, sprawie­
dliwość i względność. Gdziekolwiek bowiemby. 
kapłan krzywdził stronę jednę, straciłby jej 
miłość i ufność, bez której pasterz pozostałby 
bez znaczenia i wpływu tak dla dusz sobie po ­
wierzonych, jak dla porządku społecznego i 
państwowego. Przy rzeteinem, bez ubocznych 
myśli staraniu się w kościele t y l k o  o dusze, 
przy dobrej woli wszystkim okazywanej, ka­
płan przezwycięży z czasem uprzedzania i dra- 
źliwości, potrafi naw et niezadowolonych p rze ­
konać, że do spraw wiary i Kościoła nie n a ­
leży wprowadzać polityki, nie należy jej uży­
wać do zaostrzania przeciwieństw w pojedyn­
czych gminach mieszanej narodowości, że w 
sprawach swojego Kościoła każdy dobry i 
uczciwy katolik musi mieć zaufanie do pow o­
łanych od Boga stróżów wiary i szafarzy jej 
łask, którzy ze swojego wyższego, pełnego 
odpowiedzialności stanowiska, szerzej, spokoj­
niej i bezstronniej na obydwie strony ogarniać 
i oceniać sprawy mają obowiązek, aniżeli po-  
jedyńcze osoby w chwilach swmjej niecierpli­
wości lub namiętności.

Polecając znowu przy tej sposobności 
szczególnej opiece waszej dzieci, i przypomina­
jąc tę w naszych czasach podwójnie świętą 
powinność przygotowania ich gruntownie w 
naukach kościelnych do sakramentalnego życia 
w kościele, zwracam uwagę, że wszelki gwałt 
i nacisk wywierany na środki tego przygoto­
wania, które nietylko rozum i pamięć, ale i 
serce poruszać musi, zemściłby się na całym 
religijnym rozwoju dziecka, osłabiłby naturalną 
podstawę jego całego życia religijnego, zw ła­
szcza, gdyby się znalazła w przeciwieństwie 
z wyraźną wolą rodziców i życiem religijnem 
Jeżeli państwo podług swoich ustaw rodzicom 
przyznaje prawo stanowienia o wyznaniu dzie­
cka do pewnego czasu, to w prostej konse- 
kwencyi tego prawa nie mcżna im ani odbie­
rać, ani ukrócać w dziedzinie im najświętszej, 
bo objawów religijnego życia ich dzieci. Dla 
tego we wszystkich wątpliwych wypadkach 
przy nauce przygotowawczej do Sakramentów 
św. poleca się największą skrupulatność, s u ­
mienność i ostróżność w konstatowaniu wolnej 
od jakiegokolwiekbądź przymusu zewnętrznego 
woli rodziców co do języka. Rodzice w takim 
razie biorą całą odpowiedzialność w tym wzglę­
dzie na siebie. Chociaż wiem, źe tą zasadą 
kierowało się dotąd moje duchowieństwo, to 
jednakże miałem sobie za obowiązek w intere- ! 
sie Kościoła i duchowieństwa Mojego zasady I 
te przypomnieć, bo nieraz się pokazało, że na- j 
wet pojedynczy wyjątek sprowadza zaraz bu- ; 
rze zarzutów na całe duchowieństwo.

Gdziekolwiek zaś bym się istotnie prze­
konał, że namiętność sprowadziła kogo z drogi 
obowiązku, nie może w żadnym razie liczyć 
na moją pobłażliwość, uważaćbym zaś musiał 
za najcięższą winę, gdyby w razie wykrocze­
nia, kapłan nie miał odwagi wyraźnie, jasno i 
z całą otwartością przyznać się i przyjąć na 
siebie skutków kroku nierozważnego. Natomiast

ukochane duchowieństwo moje może liczyć na 
mme, że jak dotąd, tak i nadal znajdzie we 
mnie opiekuna i obrońcę, gdziekolwiek syste- 
matycznem a nienawistnem drażnieniem, n ie ­
sprawdzonemu zarzutami, złośliwemi insynua- 
cyami utrudnianoby mu ciężki i wielokroć cier­
nisty jego pasterski zawód.

Wśród groźnych niebezpieczeństw dla wiary 
naszej, wśród namiętności wywołujących w o- 
statnich czasach walki tak bolesne, kopiących 
przepaść pomiędzy mieszkańcami i obywatela­
mi jednej ziemi i mogących nieobliczone przy­
nieść szkody, wśród prądów ścierających się i 
tak łatwo z drogi obowiązku spychających, 
krzyż tylko zdoła nam dać i światło i siłę do 
utrzymania się na tej drodze. On też naszą 
pociechą najpotężniejszą wśród prób i przeci­
wności. Gdy właśnie dzisiaj w rocznicę kon- 
sekracyi u stóp krzyża dla siebie i duchowień­
stwa mojego i wiernych wszystkich owieczek 
moich o tę pociechę wznosiłem modły, w stą­
piła pełaia ufności i otuchy do serca mojego, 
bo przypomniałem sobie, co i W am  przypo­
mnieć dla pociechy pragnę, że tak, jak Papież 
Leon X I I I  w porządku Bożym, nasz Ojciec, 
współudziałem żywym i miłości pełną opieką nas 
otacza, tak mamy obowiązek ufności, że wiel­
kie serce monarsze z równą miłością ogarnia­
jąc jak wszystkich poddanych, tak i moje owie­
czki, nie dopuści, aby i najmniejszemu, który 
podług woli Bożej i w myśl Bożą spełnia su­
miennie swoją powinność także w obec tronu 
i państwa, zabrakło osłony i prawiedliwości.

Łaska Pana i Błogosławieństwo Boże nie­
chaj wszystkich oświeca, utwierdza na drodze 
trudnych lecz świętych Waszych obowiązków!

P o z n a ń ,  w piątą rocznicę konsekracyi 
Mojej, dnia 17 stycznia 1897.

f  F l o r y  a n ,
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

„Nowa walka antypolska”.
Pod powyższym tytułem zamieszcza ka­

tolicka, zawsze jednako nam życzliwa i spra­
wiedliwa, „Kolnische Volkszeitung" dłuższy 
artykuł, w  którym stwierdza, że sądząc z osta­
tnich mów ministrów Reckego, Bossego i Mi- 
quela stanęło ministerstwo pruskie nareszcie 
jasno i wyraźnie po stronie hakatystów.

„Zasługę" dokonania tego zwrctu przypi­
suje koloński organ niezmordowanym staraniom 
dyrektora ministeryalnego w ministerstwie o- 
światy dr. Kiiglera, „który urósł na strachu 
przed Polakami i zwalczaniu Polaków" i k tó ­
rego uważać należy jako głównego szermierza 
hakatyzmu w ministerstwie.

Wyrażenie posła Czarlińskiego byio, jak  
powiada „Kolnische Volkszeitung", zapewne 
nieparlamentarne, jeżeli jednak słowa takie nie 
mają padać, to niechaj i minister Bossę, który 
w roku zeszłym rzucił Polakom w twarz sło­
wo „bezczelna agitacya" (freche unverschiimte 
Agitation), będzie powściągliwszym w swoich 
zarzutach. Mylą się ci, którzy po ostatniem 
wystąpieniu reprezentantów rządu pocieszają 
się nadzieją, że nareszcie „Polska zginęła". 
Przetrwali Polacy walkę bismarkowską, prze­
trwają i tę nową, której nie trzeba brać zbyt 

j czarno. Jeżeli zaś rząd koniecznie chce się 
! pozbyć widma „agitacyi polskiej", niech usunie 
i powody, które ją wywołują. Ze ona wogóle



W I A R U S  P O L S K I .

istnieje, winien nie kto inny, tylko królewski 
rząd  państwowy.

„Niemądrym bardzo — powiada w końcu 
„Koln scbe Volkszeitung“ — jest zamysłem, 
chcieć napełnić kilka milionów poddanych mi­
łością do Prus w ten sposób, że im się p o ­
wiada, my was pragniemy jako narodowość 
wytępić, i że się do tego używa jak najwstrę­
tniejszych środków.44

W  innym artykule powiada „Kolnische 
Yolksz ;itung“ :

„Środki, zamierzone przeciw Polakom, 
skierowane są w równej mierze przeciw ich 
k ato licyzm ow i. Są one częścią cichej 
w a lii  kulturnej, prowadzonej po ukończeniu 
otwartej i brutalnej walki kulturnej z zdwojoną 
gorliwością. Tak jak w owej otwartej walce 
kulturnej walczyli katolicy niemieccy w P ru ­
sach ramię przy ramieniu z katolikami pol­
skimi, tak samo będą musieli to czynić w obe­
cnej cichej walce kulturnej.

„Musieliby być więcej niż zaślepieni, żeby 
mieli pozwolić na osłabienie katolików polskie­
go języka, by w końcu tę samą broń miano 
skierować na nowo przeciw katolikom nie­
mieckim.

„Hakatyzm jest na razie pierwszym wro­
giem, k'orego zwalczać należy. Jeżeli zaś 
znajduje zwolenników w sferach ministeryal- 
nych, to i przeciw nim zwióci się jak najo­
strzejsza opozycya. Głupi narodowy hakatyzm, 
antykatolicka heca przeciw Polakom i anty­
konstytucyjna dążność w dziedzinie prawa o 
zebraniach i stowarzyszeniach, to już nieco za 
wiele, aniżeliby je znieść mogło nowoczesne 
poczucie prawa. “

M o w a  p r e z e s a  K o ł a  p o l s k i e g o  
p. radzcy Mottego

przy obradach nad interpelacyą stron. Centrum.
(Dokończenie.)

Mości panowie, pan minister powiedział, 
że o kwestyi językowej nie ma mowy, chodzi 
tylko o nadzorowanie zebrań. Ależ nie zgadza 
się to wcale z faktami, które przedstawił nam 
dzisiaj pan poseł Stephan i które zdołał udo­
wodnić. Pan poseł podniósł mianowicie, że 
obowiązkiem przecież jest państwa.' postarać 
się o odpowiednie osobistości do nadzorowania 
zebrań. Zwracam tedy panu ministrowi uwagę 
na to, że takie osobistości znajdzie wszędzie, 
byleby je tylko chciał wyszukać; z drugiej 
jednak strony potrzebowałby ich daleko mniej, 
gdyby się nieco ograniczył i polecił wysyłać

Górskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u .

(Ciąg dalszy.)
Babula zaś nie myśląc już o niczem, cho­

wała skrzętnie otrzymaną szczyptę soli.
— Aleć mi tę sól pozwolicie zanieść nad 

jezioro? — zapytała za biegiem swych myśli.
— Idźcie, a jako umiecie, nawołujcie do 

pracy a przygotujcie ich, iż gdy się do tej 
pracy weźmiemy, ażeby chętnie do niej po­
spieszyli.

Stara podniosła rękę do góry, a spojrza­
wszy swemi rozumnemi oczyma, rz e k ła :

— Ho, h o ! wiem ja  co powiedzieć.
— Idźcie, idźcie więc babulo — rzekł 

strzelec — wkrótce z Bcgumem przyjdziemy 
tam do was i dobre przyniesiemy wieści. Wam 
trzeba wypoczynku w chacie, a Bogum wśród 
tych źródeł do reszty wyzdrowieje.

Babula skinęła ręką, objęła głowę swego 
wychowańca i przytuliła ją  do piersi. Potem 
poczęła schodzić z gór z taką szybkością, 
jakby na szczytach co najmniej połowę swych 
la t  złożyła. A siły te znać jej dopisywały, 
bośmy ją widzieli rzeźką i odmłodzoną pośród 
rybaków, którzy tej rzeźkości dosyć wydziwić 
się nie mogli.

Bogum długą chwilę siedział zamyślony, 
wpatrując się w dogasające ognisko, potem zaś 
wyszeptał jakby do s ieb ie :

— Co mi po wszelkiem bogactwie, ',co mi 
po wszystkiem? Ja  tylko rodziców pragnę od­
naleźć.

Szept ten usłyszał, lub raczej odczuł Mir- 1 
ko i rzekł:

— Jest  to i mojem najwyższem pragnie- 5 
niem. I i

przedstawicieli rządu tylko na rzeczywiście 
polityczne zebrania. Przeważna jednak część 
zebrań, odbywających się na Górnym Slązku 
— a także i w Prusach Zachodnich, — nie 
zajmuje się sprawami politycznemi. Dawniej­
szy wysoki trybunał uznał też, że za sprawy 
polityczne uważać należy sprawy państwowe 
i kościelne, a takich spraw nie traktuje się na 
zebraniach górnoślązkich, dla tego władze pod- 
1 gające panu ministrowi mogłyby sobie zu­
pełnie oszczędzić trudu wysyłania na takie ze­
brania urzędników dozorujących.

Pozostaje mi jeszcze tylko rozprawić się, 
o ile tego nie uczynił pan poseł Stephan, w 
dwóch słowach z panami von Pleydebrand i 
von Zedlitz. Pan poseł Heydebrand powie­
dział, że należy tu wziąć w rachubę położenie 
polityczne, ponieważ Slązk od wieków należy 
do Niemiec i jest prawie niemieckim, językiem 
zaś ludności nie jest język czysto-polski, ale 
raczej słowiański. Zgadzam się tedy z panem 
von Heydebrand w tern, że kwestyę tę uchwy­
cić bądź co bądź można i z politycznego pun­
ktu widzenia i dla tego powiadam: Obecne
położenie polityczne jest bardzo powaźnem, 
zdaje mi s;ę, że przyznał to wczoraj i pan 
minister. Ależ, mości panowie, jeśli położenie 
polityczne jest powaźnem, w takim razie zaleca­
łoby się właśnie, aby poddanych, którzy odzna­
czają się lojalnością, i do których wpływy 
obce. nf.anowicie socyalistyc2 ne, nie m-^ją d o ­
stępu, o ile możności ochraniano i nie drrźnio- 
no ich klóciem śpileczkami!

Powrócić teraz muszę jeszcze do jednego ! 
punktu, który tu wiecznie bywa wytaczany, a 
mianowicie do tak zwanej wielkopolskiej agi- 
tacyi. Mości panowie, każdy wyraz bywa te ­
raz zniemczany, dla czego nie zniemczycie pa­
nowie też wyrazu „agitacya?44 Gdybym się 
panów zapytał: co to jest „wielkopolska44 agi­
tacya? Kto mówi w obecnych stosunkach pod 
względem politycznym wogóle o „W idkopol- 
sce?44 Jest to historyczne oznaczenie prowin- 
cyi poznańskiej i innych przylegających do 
niej obwodów; jednakowoż wielkopolskiej agi- 
taeyi wcale nie ma. Pojęcie to jest sztucznie 
wymyślone, aby w kołach, nam nieprzychylnych 
wywołać nieufność, i wstręt do nas oraz oba­
w ę; w rzeczywistości jednak nie ma w tej 
łupinie żadnego jądra.

A, mości panowie, co to jest polska agi- 
tacya na Slązku? W  odpowiedzi pozwolę so­
bie przetlómaczyć obcy wyraz „agitacya44 na 
niemiecki — jest to polskie życie 1 Powtarzam 
jeszcze raz: agitacya taka, jaka występuje na 
Slązku, to — polska żywotność! Ludzie ci

— W ięc rzućmy te góry i chodźmy ich 
szukać — zawołał młody Hofstein z gorącością 
wiekowi swemu właściwą.

— Chwili jednej nie straciłbym na s ie ­
dzeniu bezczynnem, lecz trudno szukać ich śla­
dów po szerokim świecie — odparł mu strzelec.

— Wszak mówiłeś, że ojciec mój poszedł 
na wojnę, pójdźmy więc za nim.

— Tak, ale wojna wrzała w rozmaitych 
stronach, a nie wiedzieć, w której walczył twój 
ojciec, wszak ci to już mówiłem, iż zeszłego 
roku zszedłem wszelkie szlaki, kędy ciągnęły 
rycerskie zastępy i wszędzie usłyszałem, iż z a ­
pewne inną poszedł drogą.

— W ięc przejdę wszystkie te drogi i szu­
kać go będę! — przerwał Bogum zapominając, 
iż nie znał ani oblicza swego ojca, ani też n a ­
wet swego nazwiska.

Uśmiechnął się na to strzelec i r z e k ł :
— W ojua się już skończyła a rycerze do 

zamków swych wracają; jak tylko usłyszymy 
o powrocie którego z nich, pójdziemy rozpytać 
się o twego ojca.

— A  może i on z tern rycestwem powróci 
— zawołał Bogum, czepiając się rzuconej myśli.

— Niechybnie, że tak będzie, a my przy 
pierwszem spotkaniu wskażemy mu nasze od­
krycie i źródło nowych bogactw — rzekł Mirko.

W  myśli zaś d o d a ł :
— Zastąpią mu one zabrane przez Sieben- 

hausa skarby, lecz nie zastąpią utraconej m ał­
żonki 1

I  znów powtórzył to, co zwykle sobie 
pow tarza ł:

— Ale co się z jej ciałem stało ?

X IV . P o są g .
Gdy Bogum przyszedł już zupełnie do sił 

mógł dalszą odbywać podróż, wybrali się

przyszli poprostu do przekonania, że pochodzą 
z polskiego szczepu i ukochali swój język  
ojczysty; od czasu zaś, kiedy przeciwko ich 
językowi zarządzono surowe, nieuprawnione 
środki, mające na celu jego wyniszczenie, od 
tego czasu naturalnie miłość Górnoślązaków 
do języka ojczystego znacznie się wzmogła. I  
to jest owa cała agitacya — innej agitacyi na 
Slązku nie m a !

Pytam się więc, mości panowie, jakieby 
z tego wynikły następstwa, gdy tak w drodze 
administracyjnych zarządzeń lub za pomocą 
nowych ustaw zakazano odbywania na Górnym 
Slązku zebrań, na których mówi się po polsku ? 
Skutek byłby po prostu taki, że wpływ klas 
inteligentnych, zamożnych, duchowieństwa i 
większych właścicieli ziemskich na lud ten, 
zostałby zupełnie podkopany i zniweczony. 
Lud ten nie odbywałby wówczas zebrań publi­
cznych, ale duchy ciemności agitowałyby w 
ukryciu, i to byłoby właściwą agitacyą, prowa­
dzącą prosto do socyalizmu i przewrotu!

Królewski rząd państwowy powinien sobie 
rozważyć, że za pomocą owych małych środ­
ków 03ięgnie właśnie wręcz przeciwny skutek.

Mości panowie, na tem mogę zapewne 
zakończyć, a ponieważ wspomniano tu dziś o 
Szekspirze, dla tego pozwolę sobie i ja w stylu 
Hamlet zwrócić się do tych, których to doty­
czy: „Heca antypolska, twojein mianem za­
ślepienie 1“

(Brawo ! w centrum i u Polaków.)

Ziemie p^lukis.
" i’Ł jP ra s  l a W a r m i i  i

P e lp lin . „Gazeta Gdańska44 doniosła, 
że Najprzew. ks. Biskup nie pozwolił ks. prob. 
dr. Wolszlegierowi z Dąbrówna wykonywać 
swych mandatów poselskich. Teraz ta sama 
gazeta prostuje to, że Arcypasterz domaga się 
tylko, aby wielebny ksiądz poseł postarał się 
o stałego zastępcę w paraiii swojej, jeżeli chce 
dłuższy czas bawić w Berlinie jako poseł. 
P rzy braku księży jest zastępstwo utrudnione. 
Komisya rugów wyborczych zajmuje się obe­
cnie wyborem posła tego do pruskiej Izby 
poselskiej. Ponieważ zaszły różne nieformal­
ności, chcianoby te wybory w okręgu s ta ro ­
gardzko- tczewsko- kościerskim unieważnić.

Cli oj n ice . Byłego rzecznika Tartarę z 
Człuchowa, który popełnił różne przeniewier- 
stwa i się ulotnił, przywieziono 20 b. m. tu -  
dotąd i odstawiono do więzienia,

K w idzyn . Choć już od 1 kwietnia roku

obydwaj z Mirkiem do Salcburga. Bogum 
znał miasto doskonale, chodził tam tyle razy 
z rybami a i w owym dniu, kiedy straszna 
burza nawiedziła jezioro, powrócił właśnie 
ztamtąd, aby się rzucić na ratunek ginącym 
wśród wzburzonego jeziora.

Lecz od owego dnia upłynął już rok drugi, 
a przez umysł młodego rybaka tyle przesunęło 
się wrażeń, tyde przecierpiał i tak jakoś inna 
przeszłość prawie bezwiednie zarysowała się 
w jego wyobraźni, tak żył tylko myślą odna­
lezienia rodziców, iż niekiedy zdawało się jemu 
samemu, iż ten dawny Bogum i on, to są chyba 
dwaj różni zupełnie chłopcy.

Czasem wprawdzie wybiegał myślą nad 
jezioro, chciałby zobaczyć swych towarzyszy 
a szczególniej Krystyana, małą Gutę, a nawet 
próżniaka Grypa, lecz to wszystko przesu.-.ało 
się w jego myśli jako sen, który za otworze­
niem powiek znikał, a przed nim snuły się inne 
obrazy. Góry, zamki, których nigdy nie w i ­
dział i życie różne zupełnie od tego, jakie 
nad jeziorem ongi prowadził. Jedna tylko ba­
bula stała mu ciągle w myśli i często powtarzał:

— Jak  ona tam sobie daje radę bezemnie?
— Pójdziemy wkrótce do niej, do nich 

wszystkich — mówił wtedy Mirko — powoła - 
łamy ich do pracy około owej soli i źródeł, 
któreśmy w górach odkryli.

— Pójdziemy, ale pierwej szukajmy matk 
mojej... mojego ojca — powtarzał uparcie chło­
piec.

Mirko, idąc do Salcburga, zabrał też z sobą 
ową sól, mówiąc żartobliwie :

— Gdy nam pożywienia zabraknie, za tę 
garść soli, będziemy mogli łatwo dostać jedze­
nia, a choćby i na dwór biskupa trafimy, nio­
sąc ją w podarku.

(Ciąg dalszy nastąpi).



W I A R U S  P OLS KI .

zeszłego rząd w yznaczy ł  dochód dla trzeciego 
• nauczyciela przy tutejszej katolickiej szkole, to 
jeszcze takow y nie zo3tał powołany. M ag i­
s t r a t  zwleka nie wiemy dla czego.

Z G dańska donoszą do gazet, i i  one-  
.gdaj został ścięty tamże ów Pestka, k tóry  to 
pod Tczewem w  lecie popełnił morderstwo w 
celu  rabunku. T ak  to zbrodnia  człowieka 
czyni nieszczęśliwym.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Jan ik ow o. W  Michalinowie zgorzał 

onegdaj wiatrak p. W łodarczaka . Przyczyny  
og n ia  dotychczas nie w ykryto . W ia trak  był 
zabezpieczony na 3100 marek.

K olej w ązkotorow ą z Kcyni na Oleszno, 
G ołańcz  i M argonin do Chodzieżą w ybudow ać 
zam ierza pew ne berlińskie tow arzystw o akcyjne.

P oznań . Redaktor odpowiedzialny „ P rz e ­
g ląd u  Poznańsk iego" pan W iniewicz w sobotę 

- sk azan y  został przez sąd karny  na dw a m ie­
siące fortecy za artykuł, w którym p rokura -  
fo ry a  dopatrzy ła  się obrazy majestatu.

W K iszk o w ie  znaleźliby podobno do­
t r ę  u trzymanie rym arz i podmistrzek, Polacy.

P iła . H akatyśc i  w Pile  liczą 129 człon­
k ó w ;  przewodniczącym  jest  dyrek to r gimna- 
zyalny  Braun.

P oznań . Tutejszy komenderujący jene­
ra ł  piątego korpusu armii, jenera ł  piechoty von 
S eeckt otrzym ał żądaną dymisyę na mocy re ­
sk ry p tu  gabinetowego z dnia 23 b. m. Jak o  
dowódzca dywizyi a następnie jako kom ende­
ru jący  jenera ł żył pan v. Seeckt jedenaście lat 
w  naszem mieście i pozostawia po sobie na j­
lepszą pamięć we wszystkich kołach m ieszkań­
ców naszego miasta. Jedyn ie  H aka tyśc i  nie 
lubili go i intrygowali przeciw niemu, był im 
bowiem  w stosunkach z Po lakam i za mało 
„ciętym".

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
Bytom . Z narażeniem własnego życia 

w yra tow ała  od utonięcia 13-le tn ia  M aryanna 
Kulisz  swoją towarzyszkę M aryannę Zdecbli- 
kiewicz. O bydw a dziewczęta  ślizgały się na 
s tawie przy kopalni „Samuelgliick", gdy ungle 
lód pękł i jedna  z nich w pad ła  w wodę. Z ę­
by nie przytom ność umysłu małej Kulisz b y ­
ła b y  jej tow arzyszka  niechybnie utonęła.

P rzestro g a ! Dziewięcioletniego ch łop­
czyka F ranc iszka  Segetha skazał sąd okręgo­
w y  na przymusowe wychowanie  w Lublińcu 
z a  to, iż kładł po kilka razy  kamienie na szy­
n y  kolei ulicznej i raz w ybra ł  gniazdo z m ło­
dym i skowronkami. Je s t to  surowa lecz zasłu­
żona kara.

T arn ow sk ie Kory. Ksiądz proboszcz 
K o ko t z K luczborka  ma być wprowadzony na 
tutejsze probostwo' 4 lutego r. b.

M urcki. H am ow aczow i Rohlichowi od­
cięły koła  w agonów  na tutejszej s tacyi oby ­
dw ie  nogi.

P szczyna. P o d łu g  najświeższych w ia­
domości schwycono ostatniego m ordercę b a n ­
k ie ra  Cohna — W łodarsk iego . A resztow ano 
g o  w Galicyi w Szczakowie.

B acib órz W środę spadła  w sali są­
dowej 30 funtów w ażąca  k ra ta  żelazna z dość 
znacznej wysokości między sędziów przysię­
g łych i z raniła  dwóch z nich.

s ia w ęc ic e . D nia  23 bm. rano p rze je­
chał pociąg osobowy na torze z Koźla do 
Gliwic stróża kolejowego Grossa. Śmierć n ie­
ba em nastąpiła. G. praw dopodobnie  chciał 
pociągow i nadchodzącem u z przeciwnej strony 
z toru zejść, lecz z pow odu śnieżnej zaw ieru ­
chy nie zdołał należycie się usunąć.

W ladom.o$©i is© światû
B erlin . W  przeszłym tygodniu  wystąpił 

p. Bossę bardzo ostro przeciw Polakom, za 
„wspólnem porozumieniem się całego minister­
s tw a  s tanu" . Minister powtórzył też nas tęp u ­
ją c y  ustęp z m owy Fottw ella , wygłoszonej 
w  roku 1841: J

„U w ażam  to za zadanie  moje wzmocnić 
węzeł, łączący Księztwo Poznańskie  z m onar­
chią przez to, że właściwe P o la k o m : kierunki, 
zwyczaje i skłonności, sprzeciwiające się t a ­
kiemu zjednoczeniu, powoli zostaną usunięte, 
a  na tom iast żywioły niemieckiego życia i jego 
m ateryalnych  i duchowych s tosunków będą 
w  niem coraz bardziej rozszerzane, tak, że 
w końcu nastąpi zu p ełn e  z la n ie  s ię  oby­

dw óch narodow ości44. Do tego ustępu 
dodał p. Bossę cd  siebie: „D as sind aieselben 
Ziele, die wir verfolgen". (To są te same cele, 
do których i my dążymy). A więc rząd p ra ­
gnie nam odebrać nasze właściwości, nasze 
skłonności i obyczaje, to znaczy, że nam grozi 
zupełnem wynarodowieniem.

Jes t to  bardzo cenne wyznanie pana mi­
nistra, które warto  sobie wyryć głęboko w p a ­
mięci.

Na wyżej wspomnianą zaczepkę p. Bosse- 
go odpowiedział poseł p. Leon  Czarliński mniej 
więcej tak :

„W czorajsze  w yw ody ministra oświaty są 
wręcz niesłychanemi, i proszę go, żeby w y ­
mienił choć najdrobniejszą rzecz na uspraw ie­
dliwienie swoich zaczepek, mianowic e na u z a ­
sadnienie twierdzenia, że w prasie polskiej i 
na zebraniach polskich pracuje się nad o d e r ­
waniem dzielnic polskich od P ru s!  Dopóki nie 
wystąpi z dowodami, usprawiedliwiającemi jego 
zarzuty, uw ażam  je za niegodziw e oszczer­
stw a (n iedertrachtige Yerleumdungen).

(Ogrom ny niepokój w izbie).
W icem arszałek  dr. K rause :
Zarzut, uczyniony przez pana posła z a ­

wiera tak  ciężką obrazę  nietylko pana ministra, 
ale także godności tej izby, że muszę go n a j ­
surowiej skarcić. Pow ołu ję  go dla tego do 
porządku.

(Żyw e oklaski na prawicy i u n acy o n a ł-  
libcrałów.)

Poseł Czarliński mówił dalej :
P an ie  marszałku, że w ciągu mego d w u ­

dziestoletniego zasiadania  w tej izbie użyłem 
po raz pierwszy tak  ostrego słowa, mcżesz 
pan ztąd ocenić, jak  ciężko musiały nas d o ­
tknąć wczorajsze zarzuty ministra oświecenia. 
Z jakich  kanałów czerpie właściwie minister 
m ateryał do takich za rzu tó w ?  Będę miał jeszcze 
spcsobncść  podać wniosek o zniesienie ins ty -  
tueyi komisarzy obw odow ych, może wtedy uda 
się usunąć owych licznych tajnych komisarzy. 
Do dziś dnia ma jeszcze p. Tausch  swoje k re ­
atury  w  Toruniu. Cóż takiego ogromnie n ie­
bezpiecznego wykry to  u n as?  Odkryto może, 
że czyta się książki polskie, lub, że tu  i 
owdzie śpiewano pieśń polską, albo m ówiono 
po polsku i to nie tylko po „wasserpolsku" — 
to zniosą jeszcze może panowie w m in is te r­
s twie — tylko, r z e c z  straszna, .w  poprawnej 
polszcsyźaie. Ona to spraw ia  wam ból b r z u ­
cha i pędzi wam krew  do głowy. W  „P o s t"  
prowadzi się obecnie najżarliwiej hecę przeciw 
Polakom . Przypom inam  tylko jej zaczepki, 
skierowane przeciw pewnemu lekarzowi z na - 
zwiskiem polskięm, któremu zarzuciła brak  n a ­
rodow ych uczuć, a k tóremu nie chciała n a s tę ­
pnie umieścić sprostowania, aż dopiero „ N a -  
t ic n a l-Z tg ."  okazała  się gościnniejszą. P e w n e ­
go razu  zamieściła „ P o s t"  wiadomość, że k a ­
toliccy uczniowie gimnazyum chełmińskiego 
gnębią  ewangielickich. D la  zbadania  spraw y 
przyby ł umyślnie do Chełm na radzca  szkolny 
K ruse  i przesłuchawszy uczniów ewangielickich 
dowiedział się od nich, że najmilsze chwile 
spędzają  właśnie  w tow arzystw ie  polskich 
uczniów i że w zajemny stosunek jest  najlepszy. 
T a k  powinien minister zawsze postępow ać, a 
nie spuszczać się na gadaniny niewiarogodnych 
ludzi. W a lk a  rasow a prow adzona przez T o w a ­
rzystw o H K T  zaćmiła umysły władz do tego 
stopnia, że nie są zdolne rzeczy sprawiedliwie 
osądzać.

JBerliu. W  izbie deputowanych sejmu 
zamierza, wnieść deputow any Hecke, poparty  
przez wolnokonserwaty  wnych, p rzy  drugiem czy­
taniu wniosek, aby  kwotę, przeznaczoną na 
podwyższenie pensyi duchownych, podwyższyć 
na  9 milionów marek i dodatki podwyższać 
ewangielickim duchownym o 300 mr. co 3 la ta  
aż do 4500 mr., katolickim kapłanom  o 200 
mr. co 3 la ta  aż do 3200 mr. „G erm ania" 
zapowiada, że centrum w takim  razie także 
postawi wniosek, k tó ryby  odpowiadał zagw a­
ran tow anem u konstytucyą równouprawnieniu 
między wyznaniami.

M adryt Hiszpanie rozbili 23 -go  b. m. 
nad rzeką  H an ab an a  znaczny oddział p o w s ta ń ­
ców. Rozbici rzucili się do rzeki i 39 z nich 
utonęło. Jen e ra ł  W eyler  oświadcza, że w p ro -  
wincyach H aw an a  i M atanzas znajdują  się tylko 
jeszcze szczupła garstki powstańców.

Z r ó ż n y c h  s t r o n .
Bochum . Bezrobocie służby kolei elek­

trycznej która żądała pomiędzy innemi pod ­
wyższenia dziennej płacy o 25 fen. i reg u la r ­
nego wypłacania  przyrzeczonych  premij, zo ­
stało ukończone. Zarząd kolei zgodził się na 
podwyższenie płacy o 20 fen. a premie zostały 
zaraz wypłacone.

Bochum . Z całych praw ie  Niemczech 
donoszą o wielkich zaspach śnieżnych, tak , iż 
miejscami p rzenvaną zosta ła  kom unikacya  k o ­
lejowa.

W itteu . Ks. Antoni Kiihling z Zeitz o- 
trzym ał od N ajprzew . ks. Biskupa paderbo rn -  
skiego prezentę na probostwo w W it ten .  Ks. 
Kiihling urodził się 18 lutego 1854 r. w F r e i -  
entrop przy Balve, a święcenia kapłańskie 
otrzym ał 20 lipca 1879 r.

O berstyrum . Nauczyciel Quaflieg bę­
dąc w szkole usłyszał krzyk i przekonał się, 
że dziecko załamało się na pobliskim stawie. 
Nie namyślając się pobiegł nauczyciel do stawu 
i w y ra to w a ł  dziecko od niechybnej śmierci.

D erne. P s a  rólnika B eutm anna odarli 
jacyś niegodziwcy ze skóry i puścili potem 
biedne zwierzę. Spodziewać się należy, iż 
uda się wyśledzić sprawców tego zwierzęcego 
czynu.

B ick em . W  kopalni Sham rock  III i 
IV  przy W annę  wywieszono obwieszczenie, iż 
wszyscy tamże pracujący górnicy i robotnicy 
mają od 1 stycznia br. bezpłatnego leka rza  dla 
swej familii tj. dla żony i dzieci, w yjąw szy  
wielkie operacye — w aptece sami płacić mu­
szą. K ontro ler  Schumburg w yda je  osobne 
świadectwa chorych, do niego się więc w d a ­
nym razie zgłaszać należy. W  ogłoszeniu 
w yraźcie  powiedziano, że zarząd  kopalni po­
czynił takie ułatwienia dla swych robotników, 
za .co osobno nic płacić nie po trzeba. W . G.

Do D ortm undu przybył z Polsk i r o ­
botnik. N a dworcu przybliżył się do niego 
jakiś  nieznany człowiek i obiecał, że wyszuka 
mu dobrą kw aterę . Po  drodze wstąpili na 
szklankę piwa. Gdy Polak na chwilę oddalił 
się z lokalu, nieznajomy m ężczyzna zabra ł ku ­
ferek owego P o laka  i ulotnił się. Policya 
śledzi za złodziejem, ale czy się jej uda  w y ­
kryć go, to nie wiadomo. To powinno być 
przestrogą, aby  nieznajomym ludziom nie z a ­
wierzać.

Bisrop. W  niedzielę, 17 bm. odbył się 
tu pogrzeb matki członka Tow. św. W alentego, 
ś. p. Heleny Nurowskiej, przy licznym udziale 
członków Tow. i innych Rodaków. T o w a rz y ­
stwo brało udział z chorągwią. Po lacy  na 
obczyźnie winni wszyscy należeć do to w a ­
rzystw, inaczej bowiem zdarzyć  się może, że 
nie będzie ich miał kto pochować, a to w arzy ­
stwo zawsze o to się Btara. J .  M.

O d  Bkspedycyi.
U  o  W ie s b a d e n .  Prosimy podać dokładny adres, 

a gramatykę polsko-angielską nadeślemy.
Panu K i e z b o r a l e  w  W i e s d o r f .  Prosimy po­

dać dokładny adres, gdyż przesyłkę poczta zwróciła.

Nabożeństwo polskie w dekanacie 
dortmundzkim.

W  niedzielę, 3 1  s t y c z n ia  nabożeństwo polskie po 
poł. o godz 3 w E w i n g .  Sposobność do spowiedzi 30 
i 31 stycznia.

1  l u t e g o  po poł. i 2 lutego sposobność do spo­
wiedzi św. w IL c tm a th e .

W  niedzielę, « l u t e g o ,  nabożeństwo polskie o go­
dzinie 3 po. poł. w ! $ o r t i u u n d  w kościele św. Józefa. 
Sposobność do spowiedzi św. 6 i 7 lutego.

W  niedzielę, 14L l u t e g o ,  nabożeństwo polskie po 
poł. o godz. 3*/2 w  C a str o ]* . Sposobność do spowiedzi 
św. tamże 13, 14 i 15 lutego. O. Korneliusz.

Postbestellkings-Pormular,
Ich  bestelle h iermit bei dem Kaiserlichen 

P os tam t ein E xem pla r  der Zeitung „Wiarus 
Polski"  aus Bochum (Zeitungspreisliste 109 t 
2. Abth. S. 380) fiir die Monate F e b ru a r  u. M arz 
1897 und zahle an Abonnem ent und Bestellgeld 
1,20 Mk.

«  ci*

« * 3?
rs ^  —- —
n ° *^  _ . i  

Obigc 1,20 Mk. e rhalten  zu haben. be-] 
seheinigt.

................................................ d ............................ ..... 1397.
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Największy i najnowszy skład w Wattensclseid 2000 U  stóp wielkie  lokale sprzedaży,

I Po ukończeniu inwentury wyprzedajemy wszystkie nasze towary po cenach znacznie zniżonych i ofiarujemy:

Roczniki
d o  k u r z u  w  niebie­
skie i czerwone wzory, 

sztuka 3  fen.

Ręczniki
j ę e z m i o n k o w e

z czerwonym brzegiem 
sztuka © fen.

D r y l i c h o w e

ręczniki
60/70 cm. wielkie 

sztuka 1 5  fenygów.

B i e l o n e

ręczniki
w niebieskie i czerwone 

wzory, sztuka 1 © f.

Ręczniki
biało w ybielone 60/70 

cm wielkie 
sztuka 21  fen.

Ręczniki
całe bielone 

60/80 cm. wielkie. 
Sztuka 24: fen.

W ielka partya

fartuchów
d l a  d z i e c i .

Sztuka 11 fen.

Ciężkie, dające się prać

spodniki
ta lm t iS i .

Sztuka 8 F  fen.

N a d z w y c z a j  t a n io .  
W i e l k i e

fartuchy dom,
Sztuka 3 3  fen-

Płótno
l a k i e r o w a n e

w  bardzo pięknych wzo­
rach. M etr 6 9  fen.

D aleko niżej wartości i 
W z o r z y s t e

m a t e r y e
n a  s u k n i e  po 2 2  f.

C ie ż k ie

m a t e r y e
z i m o w e  na suknie. 

M etr 1 8  fen.

Powłoki
n a  ł ó ż k o  na dwoje z 
czerwon. dam astu pique. 

Sztuka 1 , 9 5  mr.

83 centym etr, szeroki 
c z e r w o n y

n  e s e L
Metr 1 9  fen.

B o  p o w ł o k ! 
b ia ły

satyn, damast
130 cm. szer. M etr 5 0  f.

SSolas n a

prześcieradła
150 cm. szeroki, szerok. 
prześcieradła. M etr 4 9  f.

Rhenania!
rzetelny towar na suknie 
w  piękn wzorach, dający 
się w yprać. M etr 3 2  fen.

80 cm. szeroki

damast
r z e t e l n a  j a k o ś ć .  

Metr 3 6  fen.

Materya
b o b r o w a

we w szystkich kolorach. 
M etr 1 9  fen.

Nadzwyczaj ciężkie

kołdry
d o  s p a n i a .  

Sztuka po 1 , 2 5  mr.

C z y s t a  w c i n a  !

S z e w i o t
we w szystkich kolorach. 

M etr 5 9  fen.

M a t e r y a  d r u k ó w .

n i fartuch}’
140 cm. szeroka. 

M etr «4L fenygów.

M a t e r y a  d r u k ó w ,

na fartuchy
120 cm. szeroka. 

M etr 5 9  fenygów.

C z y s t a  w e ł n a  !

F l a n e l a ,
Metr. 4:9 fenygów.

W sze lk ie  artykuły niewyliczone,  t a k ż e  obuwie, taksamo odpowiednio taniej,
IPfp* Zwracamy uwagę na nasze okna wystawne, gdzie niektóre z powyżej wymie­

nionych przedmiotów są wyłożone.

Towarzystwo św. Stanisława Kostki ty Caternberg
podaje swym członkom do wiadomości, iż przj-szłe posiedzenie n ie  b ę ­
d z ie  jak  zapowiedziano 3 1  b m .  tylko I - g o  l u t e g o  i to o godz. 
4 -te j po południu, z powodu, że narzucone nam przez O. A., ustaw y 
nie zostały mi jeszcze w polskiem  tłumaczeniu nadesłane. N a pow yż­
sze zebranie są wszyscy członkowie bez w yjątku zobowiązani się stawić.

K o c i k ,  prezes.

Koło śpiewaków polskich „WandaM w Caternberg
urządza w niedzielę dnia 31-go bm. z a b a w ę ,  na którą się w szystkich 
członków uprzejm ie zaprasza, nieczłonkowie m ają w stęp woiny, za w p i­
saniem się na członków, takow y kosztuje 1 markę. Początek  zabaw y 
o godz. 1/25 po południu. Przed południem  o godz. */212 posiedzenie 
Koła, na które się członków jak  najuprzejm iej zaprasza, a to z powodu 
oboru nowego zarządu. N a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława Biskupa w Offłeben.
W  niedzielę dnia 31-go stycznia o godz. 3-ciej po południu od­

będzie się w a l n e  z e b r a n i e ,  na sali zw ykłych posiedzeń. Ponie­
waż ważne spra-wy przyjdą pod obrady, przeto uprasza się o jak  naj­
liczniejszy udział wszystkich członków. Ż a r z ą d .

Towarzystwo świętej Barbary w Bochum.
W  przyszłą niedzielę dnia 31-go stycznia zebran ie  n ic  o d b ę ­

d z ie  s ię .  W  niedzielę dnia I - g o  l u t e g o  odbędzie się z e b r a n i e  
punktualnie od godz. 7 ,4  do 6—te j . Następnie odbywać się będą ze­
brania w  1, 2 i 4 niedzielę każdego miesiąca, — zebranie w  2 nie­
dzielę jes t zawsze walnem  zebraniem. O liczniejszy niż dotąd udzia ł 
w  zebraniach uprasza Z a r z ą d .

R o d a k ó w  z w y sk o c k ie j  p ara fii
uprasza się, aby w  przyszłą niedzielę dnia 31-go  stycznia o godzinie 
wpół do 4 -te j po południu zebrali się w  lokalu p. D iippe,’ przy ulicy 
R o 'tstr. w  B a u k a i i ,  w celu pom ówienia o chorągwi.

F r a n c i s z e k  B o r o w s k i .  A n d r z e j  W o j c i e c h o w s k i .

Ł. B r a n d ,
zegarmistrz i złotnik, 

O b erhau sen , B o t t r o p ,
M arktstr. 19. P rzy  końsk. rynku.

Polecam  mój w ielki skład t y l ­
k o  l e p s z y c h  z e g a r k ó w -  k i e ­
s z o n k o w y c h  z wybornym  m e­
chanizmem, jako też regulatorów  i 
budzików, wszystko przy 3-Ietniej 
gwarancyi. Mój w arszta t rep ara - 
tu r polecani także uwadze publi­
czności.

iieorg miim
SBcjtftrciBe,
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Ogłoszenie!
Reklam acye w  celu uwolnienia od służby wojskowoj, albo od 

roczenia służby, jako  też podania rezerw istów , rezerw istów  uzupełnia­
jących i członków obrony krajow ej (L andw ehrleu te) o uwolnienie od 
służby w razie w ojny można w ręczać w domu urzędowym  przy ulicy 
Briickstr. nr. 33 pokój 2 w  B o c h u m  w  czasie godzin urzędowych, 
a mianowicie

z gmin Ci er  t h e  i  B e r g e n  4 lutego 
z gminy Ciruit im e 5 lutego 

gminy l l a n in ic  8, 9 i 11 lutego 
gminy H a r p e n  12 lutego 
gminy B o f s t e d e  15, 16 i 17 lutego 
gminy H o r d e l  1S lutego 
gminy B i e i n k e  19 lutego.

Równocześnie należy przedłożyć m etryki rodziców i rodzeństwa 
w ykazy zarobku, kw ity  podatkow e, w ykazy długów, lekarskie św ia­
dectw a i t. d.

B o c h u m  w styczniu 1897.
W o j  t ,  podp. H o 1 1 j e.

Bracia (Głebriider) vom Berge,
Langendreer - Bahnhof, 

destylacya, fabryka likworów, skład win,
polecają swe bardzo dobre likwory, ramy, koniaki itd., 
Bogaty skład wio mozełskich i reńskich. Niemieckie 
i francuskie wina czerwone, jako też najlepsze odłe- 
żale cygara po cenach najtańszych.

x S. Lewin, Bochum , Bongardstr. 26. $
♦
*
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$ m rm r Pierwszy i jedyny gotowych ubrań skład polski  w miejscu.
Ubrania «91a panów ©«1 7 mr. począwszy. 
Paletoty «lla panów ©d 8  nar. p o c z ą w sz y . 
Szuwalówki dla panów od 7 ,85 mr. począwszy. 
Ubrania dla chłopców od 2 ,85  mr. począwszy. 
Ubrania dla cholpaków od 5 mr. począwszy.*"

W  W składzie naszym mówi się po polsku.
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Za druk, nak ładk i redakcyę odpowiedzialny: Antoni B iejski w  Bochum. — Nakładem  i czcionkami W ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego1* w  Bochum.

2  d od atk i: „Nauka K atolicka1* 
i „Zwierciadło" nr. 1.


